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Do Męczenników Meksykańskich
Chr sy tus a -Kró la  W y  wierni  dworzanie!
W obron ie  J e g o  p raw  n ie p rz ed a w ni on yc h ,
Ja k  k łosy  ścięt e pad l i śc ie  na  łanie 
Z rąk J e g o  wrogów,  p o d o b n o  och rz cz o ny c h ,  
Świ ad cz ąc  p rzed z i emią ca łą  i p rze d  niebem.
Że człek nie s a m y m  ży je ty lko  ch l ebe m.

Be zb o ż na  zg ra ja  k r wioże rczych  s iep ac zy  
Która  s ię  mieni  w M e k s y k u  dzi ś  r ząd em 
W s ze ch w ła d z tw o  swo je  krwią i łzami  zn a cz y  
Kraj  b ez bo żno śc i  chce  zarazić t r ądem. . .
Wy śc ie  m ę cz eń sk im  z g o n e m  okazal i  
M ę s t w o  nad lu dzk ie  w o b ec  tych. . .  szakali l

Cześć  w am  m ę c z e ń s t w a  p r ze c u d o w n e  kwia ty !  
Cześć ,  s ł awa  ziemi,  k tó ra  W a s  zrodz i ł a!
K ied yś  rozsyp ią  się w p roch  kraje,  świa ty ,  
Zcześn ie  b ru ta lna  b ez b o ż n i k ó w  siła,
A W a s z y m  d u sz om  Boski  Oblub ien iec  
Złoży n iezwięd ły ,  zas ł uż ony  wien iec .

Pol sko!  t e  s a m e  co w M e k s y k u  d u c h y  
1 na Cię zd ra d n e  za rzuca ją  sieci,
P r a g n ą  Cię wtrąc ić  w o tchłań  zawie ruchy 
I T w e  na j l epsze  pozab i j ać  dzieci !
O,  n iech  cię p r zyk ła d  M e k s y k u  os t r zeż e  
B y ś  s t a ła  tw ar do  przy C hr y s t u s a  w ie r z e i

X . Mateusz Jeż.
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„Pójdźmy, pokłońmy ńli l i i .  i t i a  Pan
Jak  miesiąc maj pośw ięcony jest Najśw. Marji Parn ie ,  

tak znowu miesiąc czerwiec poświęcony jest  Najśw. Sercu 
P. Jezusa. Aby Dzieci św. Franciszka zachęcić do jak naj­
gorętszej miłości Tego Boskiego Serca, dość będzie  przy­
pomnieć, jak wielkimi czcicielami Tegoż Serca byli pierwsi 
Święci Zakonu.
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1) N aprzód wielkim czcicielem Najśw. Serca był św. 
O. Franciszek. O to  co w tym  względzie opowiada św. M ał­
gorzata Alacoque. „Dnia 4 października (1686 r.), gdy  byłam 
na modlitwie, P. Jezus okazał mi św. Franciszka jaśniającego 
większą światłością i chwalą od innych świętych i rzekł m i : 
o to  święty  najbardziej zjednoczony z mojem Sercem, weź 
go sobie za przewodnika". Zaprawdę św. Franciszek, gorący 
czciciel Jezusa  Ukrzyżowanego, musiał też bardzo kochać 
Boskie Serce Jezusa, które jest  źródłem miłości 1

2) Tegoż ducha był św. Antoni Padewski. .W jednem  
z kazań wzywa słuchaczy, aby się uciekali do Rany boku 
C hrystusowego, gdyż  ta Rana prowadzi do Serca J e g o : 
w tem Sercu każda dusza znajdzie światłość, pociechę, pokój, 
niewypowiedziane rozkosze.

3) Gorącą miłością ku Najśw. Sercu Jezusa  pałał św. 
Bonawentura. W jednem  z kazań swoich (Senno  III de 
pass.)  tak się wyraża o Najśw. Sercu Jezu so w em : „Ponieważ 
przystąp iliśm y do Najśw. Serca Jezusow ego i dobrze' nam  
tu być, nie dajm y się łatwo oderwać od Niego. O jak 
dobra, jak słodka jest rzecz mieszkać w tem Sercu! Dobrym 
skarbem, cenną perłą jes t  Serce Twoje o Jezu  1 W tem  
Sercu znalazłem Serce Króla, Pana, Brata i Przyjaciela mego, 
tu będę rozpływał się na modlitwie. Tu się będę modlił, 
bo śmiało powiem, Serce Jezusa  jest  sercem mojem. Zra- 
nionem zostało  Serce Jezusa, abyśm y przez widzialną ranę 
ujrzeli niewidzialną ranę Jego  miłości. I k tóżby tak zranio­
nego Serca nie kocha ł?  K tóżby za taką miłość miłością 
się nie odw zajem niał?  K tóżby do serca tak czystego  się 
nie tu li ł?"  I dod a je :  „O szczęśliwa włócznio! G dybym  był 
na .twojem miejscu', n igdybym  z Boku Jezusow ego nie w y­
szedł, alebym mówił z p sa lm is tą :  Tu mieszkać będę, bom 
je obrał sobie".

I my obierzmy sobie szczególnie na miesiąc czerwiec 
mieszkanie  w Najśw. Sercu Jezusa, nie zapom inajm y też 
w U roczystość Serca Jezusowego odmówić aktu poświęcenia 
Najświętszem u Sercu Jezusa, p rzeznaczonego dla Zakonów 
franciszkańskich.

Cu. K.
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AKT POŚWIĘCENIA
Z A K O N U  F R A N C I S Z K A Ń S K I E G O

N A JŚW IĘTSZ EM U  SE R C U  JE Z U SA .

Jezu najsłodszy —  Synu Ojca Przedwiecznego —  Zba­
wicielu nasz — oto u stóp Twoich dzieci serafickiego sługi 
Tw ego św. Franciszka, — pragnące oddać się i poświęcić 
zupełnie — Sercu Twemu —  zranionemu miłością i boleścią 
d la  zbawienia naszego.

Tem poświęceniem się wyrażamy wiarę naszą  w to 
wszystko, — co święty  Kościół rzymsko-katolicki wierzy 
i naucza —  o Twem Sercu i o czci Jem u przynależnej.

Uwielbiamy Serce Twe Najświętsze, —  bo Ono wraz 
z całem Ciałem i Duszą Twoją — nierozerwalnie złączone 
z Naturą Bożą w Osobie  Słowa, — nazywa się i jest  istotnie 
Sercem Boga.

Czcimy i kocham y to Serce Twoje, —  jedynie  godne 
czci i miłości najgorętszej, — gdyż O no jest  świątynią i źró­
dłem czysto bożych pragnień, — chwały Ojca Przedwiecz­
nego, — zbawienia naszego i wszystkich ludzi.

Dzięki sk ładam y Twemu najmiłościwszemu Sercu —  
i b łogosławimy Je  za niezliczone skarby łask — które przezeń 
ustawicznie wylewałeś i wylew ać nie przestajesz —  na nas, 
—  na Kościół — i na cały świat.

Przebacz, prosim y Cię, nam i wszystkim  ludziom, — 
że za niewysłowioną miłość — i za doznane dobrodziejstwa 
najmiłościwszego Serca Twego — odpłacam y się n ies te ty  
oziębłością, — niewdzięcznością, —  grzechami.

A teraz w imieniu naszem i w imieniu wszystkich synów 
i córek św. O. Franciszka przyrzekamy, — że odtąd, Sercu 
Twemu poświęceni, —  gorliwszymi i staranniejszymi będziemy, 
aby, o ile możności, —  uczynić serca nasze podobnem i do 
Twego —  czystością uczuć, — wzgardą ziemskich rzeczy, — 
umartwieniem, —  cierpliwem znoszeniem  przykrości, —  g o ­
rącą pobożnością, —  zachowywaniem  seraficznej Reguły 
i wszystkich obowiązków chrześcijańskich, — zakonnych, — 
(kapłańskich).

Ponieważ zaś jes teśm y dziećmi, członkami i sługami
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Kościoła świętego, —  który w Twem Sercu powstał i z rany 
otwartej w Twym boku wypłynął — i ponieważ z tymże 
Kościołem i ze świętą Stolicą Apostolską — jesteśmy ściśle 
złączeni wiarą, miłością i posłuszeństwem —  i ślubem także 
seraficznego Ojca świętego Franciszka — przeto w imieniu 
naszem i wszystkich synów i córek tegoż Patrjarchy —  
przyrzekamy, źe nie ty lko my, wsparci łaską Twoją — nie 
sprzeniewierzymy się obowiązkom naszym —  i naszych 
przodków —  choćby największe były  wysiłki, groźby i za­
sadzki wrogów naszych, — ale nadto starać się będziemy 
—• modlitwą, przykładem i nauką — pociągnąć wszystkich 
do Kościoła katolickiego, —  do najwyższego Pasterza —  i
a tern samem do umiłowania Najsłodszego Serca Twego, — 
a wyrzeczeniem się wszelkich jakichkolwiek innych uczuć 
przeciwnych.

Wreszcie w imieniu naszem i wszystkich synów i córek 
św. O. Franciszka przyrzekamy, — że odtąd najusilniej starać 
się będziemy —  uwielbieniem, —  błogosławieniem, — dzięk­
czynieniem, —  umartwieniem, —  cierpliwością, — pobożnem 
ofiarowaniem Komunji i Mszy świętej, *— pokutować za 
grzechy, — któremi niewdzięczni ludzie — rozlicznemi zwłasz­
cza obelgami Najświętszej Eucharystji, — wyrządzają znie­
wagi Najmiłościwszemu Sercu Twemu.

O Boskie Serce, •— o Serce nieskończonej adoracji 
i nieskończonej miłości najgodniejsze, — o Serce Jezusa 
zranione i Krew za nas przelewające, — polecamy Ci, 
oddajemy Ci, — w Tobie składamy — wraz z nami samymi
—  cały Zakon Franciszkańską do któregoś nas powołało,
-— wszystkich naszych braci i siostry i całą tę wielką rodzinę,
—  do której z woli Twej należymy.

Ty tęże rodzinę Krwią Twoją oczyść, Ty ją miłością 
Twoją zapal, —  Ty wyryj na niej niczem niezmazany znak 
krzyża Twego, — aby zawsze i wszędzie i we wszystkiem
— okazywała się godną swego powołania, — godną Ojca 
swego, bliznami ran Twoich odznaczonego, —  godną sera­
fickiego Bonawentury, Antoniego, Józefa i innych wszystkich 
Świętych swoich, —  godną zranionego Serca Twego, —  
któremu obecnie my wszyscy synowie i córki św. O. Fran­
ciszka poświęceni jesteśmy.
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O to Cię prosimy gorąco, —  przez zasługi bolejącego 
Serca Niepokalanej Dziewicy Marji, Matki naszej i Pani 
Najświętszego Serca Twego —  i przez pośrednic tw o 
w systkich  Świętych Zakonu Serafickiego —  i wszystkich 
innych  Świętych, —  którzy tu na ziemi największą gorącością 
czcili —  uwielbielbienia godne —  Twe Serce. Tak niech 
się stanie. Amen.

O. Rajner  Gościński  
F r a n c i s z k a n i n .

Nauka dla tercjarzy.
 —

0 orędz iu  Np w. Arcypasterzy FoSski.
W marcu b. r .  zjechali się Arcypasterze nasi w stolicy 

państw a i po kilkodniowych obradach nad położeniem K o­
ścioła w Polsce wydali do narodu krótkie ale mocne orędzie. 
P o d  orędziem podpisani są wszyscy biskupi polscy w liczbie 
dwudziestu pięciu. M ożna powiedzieć, że cała katolicka 
Polska czekała na wspólny głos swoich Arcypasterzy. C ze­
kała z upragnieniem, gdyż nikt zaprzeczyć nie może, że 
żyjem y w śród  pomieszania pojęć i wśród pogmatwania spraw ; 
ży jem y jakby zawieszeni między tern co było, a tem czego 
je szcze  niema, co zdaje się nadchodzić. W śród tej n iepew ­
ności i zamieszania zabrzmiał głos najwyższych dachowych 
kierowników narodu, ludzi pełnych doświadczenia i nauki, 
oraz św iadomych swej odpowiedzialności, którzy w głębokiej 
trosce o prawdziwa dobro narodu śledzili od dawna wszelkie 
przejawy życia i po dokładnem  zastanowieniu się wydali 
wspólnie sąd  o tem, co się w kraju naszym  dzieje. T en
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sąd  i głos Arcypasterzy jest dla nas światłem, które wśród 
ciemności wskazuje nam drogę i drogow skazem , którym 
kierować się mamy, aby nie zejść na manowce. Dlatego 
przyjmujemy orędzie z najżywszą wdzięcznośc ą i rozwa^ 
żywszy je dokładnie, czynimy sobie zeń jakgdyby  katechizm 
na teraźniejszość i najbliższą przysłość. Z tym katechizmem 
w ręku i w sercu wiedzieć będziemy, gdzie tkwi g łówne zło 
dn i naszych oraz z której s trony i jakie zagrażają nam nie- 
bezpieczeńitwa. A wiedząc o tem będziemy gotow ać się 
do  walki i przeciwdziałać. Mniemam, że do tego powołani 
są  przedewszystkiem tercjarze i dlatego wyłożę krótko orę­
dzie naszych A rcypasterzy.

W pierwszym rzędzie odezwa Arcypasterzy o s t r z e g a  
n a r ó d  i p a ń s tw o  p rz e d  m a s o n e r ją .

O masonerji tyle wiemy, że jest  ona tajnem i między- 
narodow em  s to w arzy szen em , które nie uznaje ani. Boga ani 
Kościoła, a władzę świecką i państw o o tyle tylko uznaje,
0  ile ta władza i to państwo są pod jej rozkazami i na jej 
sp o s ó b  urządzone.

Kto rządzi m asoner ją?  O tem poza masonami nikt nie 
wie, a z masonów wiedzą tylko pierwsi, tylko nie liczni w y­
brańcy. Masonerja bowiem jest  związkiem, który ukrywa 
swoje władze, swoje cele i swoje sposoby działania. Dla­
czego  ukryw a?  Wszak dzisiaj m asonów  nikt nie prześladuje. 
Jeśli  więc ukrywa się, to nie wszystko u nich musi być 
w porządku. K t )  bowiem ma dobre intencje, czyste zamiary
1 działa uczciwie, ten się nie kryje. N atom iast złodzieje, 
m ordercy, podpalacze, wywrotowcy i anarchiści — i wszyscy 
im podobni uciekają od ludzi, od światła dz iennego i dzia­
ła ją  wśród ciemno>ci, tajemnic i spisków. Już więc dlatego 
sam ego ,  że masoni tak starannie kryją się, musimy na nich 
patrzeć podejrzliwie i nieufnie. Jakoż, nie wiemy, kto rzą­
dzi masonerją. Może Anglik, może Francuz, może Polak, 
m oże żyd. Jeżeli żyd, to m asoni podlegają  żydowi i p o ­
pierają interesy światowego żydow stw a. A żydów  jest  
w  masonerji dużo, dziwnie dużo. Badacze masonerji i gios 
pow szechny  twierdzą, że dzisiejsza masonerja światowa jest  
całkowicie opanow ana przez żydów, co więcej, że załatwia 
i popiera wszędzie sprawy żydowskie. Jeżeli więc n. p. pol­
ski minister należy do masonerji, to jego rządy muszą s to ­
sować się do rozkazów św iatow ego żydowstwa, tak że w ta ­
kim razie nie będą  one rządami dla Polski, lecz dla in teresów
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żydow skich lub innych. S tąd  dzisiejszy wielki wódz narodu 
włoskiego, k tóry  kraj swój w ydobył niemal z ruiny i pchnął 
ku wspaniałemu odrodzeniu, — kiedy objął pełną w ła d z t , 
pozam ykał przedewszystkiem masońskie gniazda, rozumiejąc, 
że ich działalność jest  dla narodu szkodliwą.

Ale czego właściwie chcą m ason i?  Mówią oni dużo
0 braterstwie ludzi i ludów, o pokoju W ieczystym między 
narodam i i o tym pobobnych  pięknych rzeczach. Lec/, 
trudno nam uwierzyć, aby te piękne rzeczy były ich celem, 
bo  n. p. masoni niemieccy nie potępili do tąd  najezdniczej i n ie ­
sprawiedliwej wojny swego narodu, nie potępili najazdu Belgii
1 innych niezliczonych barbarzyństw  przez cały świat nap ię t­
now anych. Jeżeli jednak  masoni nie chcą nam podać swego- 
programu i swoich haseł prawdziwych, to m y o tern dowif- 
dzieć się możem y z tego  co czynią tam, gdzie mają władzę 
w swoim ręku. Najlepszym tutaj przykładem jest F ran c j i .  
W tym  kraju od lat stu rządzi masonerja i od lat stu widzimy 
tam  zaciętą jej walkę z Kościołem. Powoli krok za krokiem 
ześwietczyła m asonejra francuska całe życie publiczne, o d e ­
brała Boga młodzieży, splugawiła małżeństwo ślubami cywil- 
nem i i rozwodami i tam gdzie mogła zatarła wszelkie objawy 
religijnego życia. Jeżeli dzisiaj Francja poganieje, to  jest  
to  zasługą masonerji.

To odchrześcijanienie społeczeństwa i spoganienie durz  
jest prawdziwem dążeniem m asonów  we wszystkich krajach. 
Dlatego Ep iskopa t Polski podnosi g łos  ostrzegawczy i r a  
ten  głos każdy katolik powinien mieć otwarte uszy i serce.

P onad to  Arcypasterze nasi piętnują w swojem orędziu 
z a m a c h y  n a  k a to l ic k ie  m a łż e ń s tw o .

M ałżeństw o jest  insty tucją  Bożą i „Sakramentem wie’- 
kim w Jezusie C hrystusie  i w Kościele", jak powiada św. 
Paw eł Apostoł. Poniew aż jest Sakramentem, musi być 
w istocie twojej poddanem  władzy Kościoła. Dlatego n e 
państw o, ani sejm, ani urząd cywilny, ale wyłącznie Kościół 
m a prawo orzekać i stanowić przepisy o zawieraniu m ałżeń­
stwa, o przeszkodach małżeńskich, o obowiązkach m ałżonków 
i o trwałości małżeństwa. Co do trwałości małżeństw-a 
m am y wyraźne słowa Zbawiciela, że małżeństwo raz ważnie 
zawarte jest  z Woli Bożej nierozerwalne żadną mocą ludzką.

Tym czasem  są w Polsce usiłowania, aby małżeństwu 
odebrać jego znamię Boże, a uczynić je zwykłym handlowym



169

kontrkatem. Wówczas małżeństwo nie będzie błogosławione 
przez Kościół, ale zapisze je do ksiąg gminnvch urzędnik 
cyw ilny. A co gorzej małżeństwo takie cywilne nie będzie 
trwałem, ale może być w Każdej, chwili na życzenie jednej 
ze stron rozerwane całkowicie. Śluby zaś cywilne i rozwody 
oznaczają nie ty lko  odarcie małżeństwa z charakteru sakra­
mentalnego, ale wydają je na pastwę nienasyconych namięt­
ności ludzkich. Gdy się raz już wprowadzi rozwody zupełne, 
to już niewiadomo na czem się małżeństwo zatrzyma. Wszak 
w Rosji dzisiejszej mamy już trzydniowe małżeństwa, a w Ame­
ryce niewiele jest lepiej. Gdy się wprowadzi obowiązkowe 
śluby cywilne, to małżeństwo z czasem będzie tak trakto­
wane, jak zwykły targ o krowę albo konia, co się rzeczy­
wiście dzieje w krajach, gdzie małżeństwu odebrano powagę 
religijną. To wszystko zaś doprowadzić musi prędzej lub 
później do rozluźnienia rodzmnego życia, do coraz większego 
utrudnienia pracy wychowawczej koło dzieci, a wkońcu do 
zaniku rodziny, na której opiera się państwo i Kościół.

Te straszliwe następstwa miał Episkopat Polski nadw a­
dze, gdy poniósł głos przeciw zamachom na katolickie 
małżeństwo w Polsce.

W ielki niepokój naszych Arcypasterzy budzi „uzuchw a- 
len ie  się publiczne, a bezkarne w  zepsuciu obyczajów , 
w  rozpasaniu w tańcach i w  pub licznych w idow iskach  
naigrawających się z wym agań p rzyzw o ito śc i i poczucia 
m ora lnego , w  sprzedawaniu i w ystaw ian iu  na w id o k  pu­
b lic z n y  w ydaw n ic tw  po rnog ra ficznych “ .

Istotnie, to co się teraz w Polsce dzieje, przypomina 
złe czasy pogaństwa. Księgarnie sprzedają najbezecniejsze 
obrzydliwości i n ikt im w tern nie przeszkadza. Teatry 
i kina wystawiają również najsromotniejsze sztuczydła, w k tó ­
rych wyśmianą jest cnota, a zachwalonym występek. W pu­
blicznych salach zabaw odbywa się jawna rozpusta ludzi 
starych i młodych. Tańce ohydne żywcem przyniesione od 
rozwiązłych i zwierzęcych pogan są powszechnie przyjęte. 
Piosenki rozpasane znajdują się nawet na ustach dzieci. 
Niewiasty są tak ubrane, że prawie rozebrane. Gromady 
nierządnic wałęsają się po wszystkich nrastach, a dzisiaj już 
po wioskach, jeszcze zaopatrzone w książeczki magistrackie. 
Słowem wszystko, co do niedawna ukrywało się po różnych 
norach, teraz wypełzło na światło dzienne, na ulice i w bez- 
karnem zuchwalstwie płynie jak rzeka brudnym prądem, po-
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ry w a ją c  za s o b ą  coraz  więks zą  l iczbę serc.

Nasi  A rc yp as te r ze  w id zą  d o b r z e  te  o b j a w y  g r o ź n e  
i p i ę tn u ją  je nawo łu jąc  d o  p rzec iwdz ia łan ia  z ł emu.

Wreszc ie  wielkie n i e be zp iec ze ńs t w o  upa t r u j e  E p i s k o p a t  
w s z e r z e n i u  s i ę  r ó ż n e g o  s e k c i a r s t w a .

P o  wojn ie  nawiedzi l i  nasz kraj rozmaic i  „a po s to ło wi e"  
za op a t rz en i  nie  t ak w nauk ę  i cnotę ,  j ak w do la ry  a m e r y ­
ka ńsk ie .  Ca łą  ich m ą d ro śc ią  j e s t  p ro s ta ck ie  u jadan ie  na p a ­
pieża ,  b i s kupów,  k a p ł a n ó w  i o b r zę d y  katol icie.  Gd z i e  za ś  
nie m r g ą  k ł a m s tw e m  i wyzw isk iem ,  t a m  sobie  p o m a g a j ą  
dola rem.  N ie s te t y  tymi  apos to ł am i  są cz ęs to  kap ła n i -o ds tę pc y ,  
k tó r ych  Kośció ł  wyrzuci ł  ze sw e g o  łona  j ako n ie po p ra w n y ch ,  
n ie k a r n y c h  i s zkod l iwych ,  T y c h  to  w y k o le j e ń c ó w  przy jm ują  
b a r dz o  skwap l iwie  różne  se k ty  i za ich p o m o c ą  szerzą  n a j ­
więks ze  sp u s t o s z e n ie  w owczarn i  C h r y s tu s a .  Ile j e s t  s ekt  
w Pol sce ,  to  t r ud no  obl iczyć.  Są h o d u r o w c y ,  j e s t  „k oś c i ó ł  
n a r o d o w y " ,  są ad w en tyś c i ,  „b ad ac ze  p i sm a" ,  s z t u n d y ś c ,  
m e t o d y śc i ,  marjawici ,  nie l icząc od  d aw n a  i s tn ie j ących  p r a ­
w o s ł a w n y c h  i p r o te s t a n tó w  ró żn yc h  odcieni .  W s z y s t k i e  t e  
se k ty  ma ją  różne  w yz na n ia  i d ąż en i a  i n i e j edn okr o tn ie  k łóc ą  
się zaciekle  po m ię d zy  sobą .  W  jednej  tylko rzeczy  s ą
zaws ze  i ca łkowic ie  zgo dne ,  a to  w ślepej  i tępej  n i enawiśc i
d o  Kośc io ła  katol ickiego i w cynicznej  p rzewro tnośc i ,  z j a ką  
g o  zwa lczają.  O n e  to  idą na rękę ma soner j i  i ko m u n is to m  
w ich walce z Kośc io łem,  a m a so n i  i komu niśc i  pop ie ra ją  
ich wza jem nie  j ako swoich sp rzym ie rze ńcó w.  G ro ź n ie j s ze m  
j e d n a k  to jest ,  że  ci s ekciarze  zna jdu ją  poparc ie  u n iek tórych  
w p ły w o w y c h  czynn ik ów .

O t o  są  g łó w n e  n i eb ezp ieczeńs tw a ,  k tóre  zagraża ją
nas ze j  o j czyźnie  w do b ie  dzi s i e j sze j :  maso ner j a ,  z a m a c h y  
n a  świę tość  i n i e roz e rw a lno ść  m a łże ńs t w a ,  zanik p rz y z w o i ­
tości  i rozpa san ie  oby cza jó w w życ iu pub l i cznem,  sekciar  e  
rozzuchwalen i  i pop ie ran i .  „Przez  to  w sz y s tk o  —  powiad;  ją  
nas i  A rc ypa s t e rz e  —  o twie ra ją  się w Po l sce  naośc ie ż  wrota  
d o  ana rch ji  moralnej  i ko m uni zm u" .

P o  tej p rze s t r odz e  A rc ypa s t e rz e  nas i  w y p o w ia d a ją  s łov* a 
o t u c h y .  S twierdza ją ,  że z rozzuchw alen iem  się zł ego,  o b u ­
dzi ł  s ię  w  spo łe cz eń s t wi e  ka to l i ckiem ż y w y  p rąd  cz y n n e j  
p r ac y  i walki  w obr on ie  za sa d  wiary.  B łogos ławiąc  t y m  
po c z y n a n i o m ,  A rc y p as te rz e  naw ołu ją  ze swej  s t r ony  gor ąco ,  
aby  ka tol icy  łączyl i  s ię i skupial i  w j e d n o  ku o b r on ie  naj-
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d ro ż s z y c h  idea łów . P o d n o s z ą  wreszc ie  raz je szc ze  wielk im  
g ło s e m ,  że  je d y n y m  sk u te cz n y m  środk iem  przeciw  rozsprzę-  
żen iu  i b o lszew izm ow i je s t  n auka  C h ry s tu sa  i J e g o  K ościół.

T e rc ja rze  zaw sze  byli n a jgo rl iw szem i dziećm i K ościo ła  
i  n a jg o r l iw szy m i o b ro ń c a m i  sk a rb ó w  wiary. Tern bardz iej 
w czasach  dzis ie jszych  p rzy jm iem y  z u w agą  i ro zw ag ą  
o s t rz e ż e n ie  n a jw y ż sz y ch  d o s to jn ik ó w  K ościo ła .  W iedząc  zaś, 
w czem  tkwi zło, b ęd z ie m y  je  zw alczać tem i ś rodkam i,  k tó re  
le ż ą  w nasze j  m ocy. B ę d z iem y  czuw ać w o to c ze n iu  nasze m ,  
aby  tłum ić ja d  z łego  i o d w ra ca ć  n ie b ez p iec ze ń s tw o .  A g d y  
w chw ilach  ro zs trz y g a ją cy c h  zaw oła  nas  Kościół,  s ta n ie m y  
p o s łu szn ie  i o d w aż n ie  na je g o  zew  i b ron  ć b ęd z ie m y  tych  
s k a rb ó w , ' 'k tó r e  on nam  w skaże.

Co wstrzymuje inteligencję?

.Jeszcze w s tyczn iu  b. r. og łos i ł  S ek re ta r ja t  R a d y  G łów nej 
n a s tę p u ją c ą  a n k i e t ę :

„W p o d n io s ły c h  u ro cz y s to śc iac h ,  jak ie  o b ­
c h o d z o n o  z okaz ji  7 0 0 -se tn e j  roczn icy  śm ierci 
św. F ra n c isz k a  z A syżu  by li  r e p re z e n to w a n i  l icz­
n ie  i ci, k tó rzy  n ie  na leżą  do  III Z akonu ,  a m ię d z y  
n im i b y ła  i zn a cz n a  l iczba in te l igencj i .

Z d a w a ło b y  się, źe  rez u l ta tem  za in te re so w a n ia  
s ię  idea łam i św. F ra n c isz k a  b ęd z ie  t łu m n e  w s t ą ­
p ien ie  in te l igencj i  do  III. Zakonu , p rz e z n a c z o n e g o  
d la  osób ,  ży ją c y c h  w śró d  św ia ta ,  co tak go rąco  
za leca  w y d a n a  z p o w o d u  wielkiej fanc iszkańsk ie j  
roczn icy  E n cyk l ika  O jca  św. P iu sa  XI

T ak  się  n ie s tało . N ikła ledw ie  część  in te ­
ligencji  za c iąg n ę ła  się  o s ta tn io  w sze reg i  z a s tę p ó w  
F ra n c isz k o w y ch .  G o d n e  z a s ta n o w ien ia  z jaw isko .

C zy  „Pokó j i D obro"  h as ło  i p o d s ta w ę  fran ­
c iszk a ń sk ie g o  ideału ,  uw aż a ła b y  in te l ig e n c ja  za
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wskaz an i a  w wieku  XX n iewyk on a l ne ,  a III Z a ­
kon,  k tó r y  m ię dz y  cz łonkami  sw ymi  m a  D a n t e ’go,  
Kolumba ,  G a l v a n i ’e g o  i t. d. za  r amy  k r ępu jące  
ludz k ie go  d u c h a ?

Na  zebran iu  Ra d y  Główne j  III Zako nu  z a s t a ­
nawia no  się,  jaka moż e  być  p r zyc zyn a  t ego  z j awiska 
i p o d n i e s i o no  m y ś l  rozpi san ia  ank ie ty  na t e m a t :  
„Co ws t r zym uj e  in te l igenc ję  od  w s tę p o w a n ia  d o  
111 Zakon u  św.  F ra nc i s z ka  z Asyżu?"

Ws ze lk ie  w  tej kwest j i  sp os t rze że n ia  i uwagi  
p rzy jmuje  z w dz ię czn ośc ią  „G en era ln y  Sekre ta r j a t  
R a d y  Główne j  111 Zakonu  św. F rac i szk a" ,  Kraków,  
ul. Lo re ta ńs ka  11.

W  od po w ied z i  n a  nią o t r zy m ał  Sekre ta r j a t  wiele u w a g  
i spo s t rzeżeń .  Niek tóre  p rzyna jmnie j  od p ow ie d n i e ,  choc iaż  
w  skróceniu,  c h c e m y  p o d a ć  do w iad om oś c i  Czy te ln i kó w 
„ P o c h o d n i  Seraf ickiej" ,  aby  i ich po bu dz i ć  do  wyrażen ia  
się w ty m  przedmiocie .

I. o d p o w ie d ź  z P o zn ań s k ie g o  d an a  przez  in t e l ig en tn eg o  
t e r c j a r z a :

1) P r z e d e w s z y s t k i e m  inte l igencja  n as za  po l ska  i ka t o l i ck a  
j e s t  w p rzeważne i  swej  części  rel igijnie n i e u św iad om ion a ,  
jeżeli  całkiem nie bez rel igi jna,  są  to  ludzie,  k tó rzy  
o Bogu  s a m y m  w ied zą  ba rdz o  mało  lub nic wcale,  
którzy  są  zdania ,  że t r zeba  przecie  t a m  w coś  wierzyć,  
bo  to p o no  k ie dy ś  na  coś  się cz łowiekowi  p r z y d a 11. 
\Tacy ani  chc ą  ani  m o g ą  na leżeć do  III Zakonu.

2) In te l igenc ja  wierząca widzi  po t rze by  na leżen ia  do  Trze-  
c i eg  i Zakonu.  P rz eds tawia ją  sob ie  111 Za ko n  jako  s t ó ­
wa  zys ze n ie  o d  d ługich  modl i tw ,  a in t e l igenc ja  nie m a  
czasu ani  o ch o ty  t e m u się od dawa ć ,  bo z resz tą  P a n  
B ó g  t e g o  nie w y m ag a .  P an  B ó g  w y m a g a  czynu,  a nie 
b e z m y ś l n y c h  k l ep ań  pac ie rzy.

3) Do III Z ak onu  na leż ą  w sz ys tk ie  s łużące inte l igencj i ,  
częs tok roć  w do m u  n ie p o s ł u sz ne  i k r nąbne ,  k tó re  p o ­
b o żn o ś ć  zak łada ją  na o d m ó w ie n iu  m n o g ic h  modl i tw ,  
a nie ma ją  duc h a  miłości  b l i ź n ie g o :  to w sz ys tk o  in te ­
l igencj i  do  III Zakon u  nie poc iągn ie .  Nie  g a r dz ę  ja 
p r os tac zka mi  pokor nym i ,  sum ie n n ie  sp e ł n ia j ąc ym i  sw oj e  
obowiązki ,  p rawdziwie  po b oż n y m i ,  ale w III Z ako n i e  '
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widzę w wielkiej liczbie n ieokrzesanych matołków i ci 
to odstręczają  inteligencję od  III Zakonu. Trzeba za­
tem naprzód III Zakon oczyścić z elem etów n ieo d p o ­
wiednich, niech do III Z. należy prawdziwa elita chrześci­
jańska, wówczas i inteligencja do niego wstąpi. Bo 
inteligencja bardzo kocha św. Franciszka, On im bardzo 
przypada do smaku, inteligencja chce służyć idei Fran- 
ciszkowej, ale trzeba ją oczyścić z brudów i podnieść 
na te wyżyny, na których ją postawił św. Zakonodawca, 
a z których ją strącili „tercjarze" zdolni popsuć raczej 
każdą sprawę Bożą aniżeli ją naprawić.

Proszę nam zatem dać Trzeci Zakon, ten  Franciszkowy, 
prawdziwy, in te ligentny w swej prostocie, święty, ten  
idealny z ducha Franciszkowego, ten seraficki, a inteli­
gencja zapełni go wkrótce, gdyż zna potrzebę ideałów 
Franciszkowycb. By te n  cel osiągnąć, radzę urządzić 
zjazd tercjarzy i inteligencji sprzyjającej III Zakonowi 
w celu porozumienia się i naprawy.

P.S. Spostrzenia i uwagi godne zastanowienia, może posłużą 
do znalezienia sposobu pozyskania inteligencji dla Trze­
ciego Zakonu.

Czy w Polsce jest najgorzej?
(Uwagi z okazji święta 3-go Maja).

Mamy Polskę zjednoczoną, wolną i niepodległą. Dzieci 
naszych nie bije już pruski nauczyciel za pacierz polski, ani 
wróg nie wydziera nam ziemi, na której urodzili się ojcowie 
nasi. Już czynownik rosyjski nie wpaja w dusze rosyjskiej 
szerokiej natury, rosyjskiej przedajności i rosyjskiego nihili­
zmu. Już agent rakuski nie wpycha w rękę noża bratu prze­
cie  ko bratu.

K arol brał I I I  Zakonu.
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O trzy m a l iśm y  o jc zy z n ę  w o ln ą  cudem . Trzej c iem ięzcy  
nas i,  co p ó ł to ra  w ieku  te m u  podal i  sob ie  ręce,  ab y  n a s  ż y ­
w ych  pok ra jać  na  kaw a ły ,  schw ycil i  w te  s a m e  ręce  broń ,  
a b y  ją  obróc ić  p rzec iw ko  sob ie .  R o z p o c z ę ła  się kara .  Z d a ­
w ało  n am  się, że w o jn a  za b o rcó w  albo  b ęd z ie  n ie ro z s t rz y ­
g n ię tą  albo s k o ń c z y  się zw y c ię s tw e m  je d n e j  ze s t ro n  w al­
c z ąc y ch .  W razie  n ie ro z s trzy g n ię c ia  b y l ib y ś m y  nada l  ro z ­
bic i i nada l w p o tró jn e j  n iew oli .  G d y b y  zaś  zw yc ięży ła  
je d n a  ze s tron ,  p o z o s ta l ib y ś m y  w n iewoli u zw yc ięzców . 
O  tern, ż e b y  w szy s tk ie  trzy  p a ń s tw a  zab o rcze  p ad ły ,  n ie 
m yś la ł  n ik t ani u nas  ani na sze rok im  świecie . A przecież  
tak  się s ta ło  w brew  w sze lk im  rac h u b o m  ludzk im . C z y ż  to  
n ie  cu d  w sz y s tk o  m ą d rz e  p ro w a d zą ce j  O p a trz n o śc i  Bożej? 
W  n aszy c h  czasach  przyw łaszczyf .ie le  zostal i  ok ru tn ie  p o k a ­
rani —  je d e n  zn iknął  zupełn ie  z pow ierzchn i ziemi, d ru g ieg o  
p y c h a  zo s ta ła  upo k o rzo n ą ,  a trzeci p o p a d ł  w o d m ę t  anarchji ,  
zn iszczen ia  i w s ro m o tn ą  n ie w o lę  u ga rs tk i  św ia to w ej  z ło ­
c z y ń có w .

A p o te m ?  p o te m  przez  dw a lata by l iśm y  ze w sz ę d  o t o ­
czen i n iep rzy jac ió łm i i n ie  b y ło  ani je d n e g o  sk raw ka  g ran icy  
b ez p ie cz n eg o .  Nie m ie l iśm y  an i armji, ani adm inis tracji ,  ani 
p ie n ięd z y .  A je d n ak  je s te śm y ,  żyjem y!

A p o te m ? W  r. 1920 s ta ry  w róg , ze b raw szy  w szy s tk ie  
siły, raz je szc ze  w y c ią g n ą ł  d rap ie żn ą  d ło ń  po naszą  ziemię, 
p o  n a s z ą  w o lność  i po  n a sz ą  wiarę . B y l iśm y  pobic i,  o g a r  
n ięci zw ą tp ie n iem  i opuszczen i p rzez  w szys tk ich .  A je d n ak  
je s te ś m y ,  ży jem yl

K to  w te m  nie widzi palca b o ż e g o  i sz czegó lne j  opieki 
Bożej n s d  n a ro d e m  n a s z y m , te n  za is te  n ie  w art  b yć  w o lnym  
o b y w a te le m  we w olnej o jczyźn ie .

*  *
*

U d e rz y l iśm y  w fanfary zw yc ięs tw a.  S ławiliśm y z a g r a ­
n ic zn e  m o c a rs tw a ,  k tó re  sk ruszy ły  p o tę g ę  n a s z y c h  ciemięzców.. 
Ś p iew al iśm y  h o s a n n a  s z la c h e tn e m u  W ilsonow i,  k tó ry  p ie r ­
w szy  z ob cy c h  w y su n ą ł  szczerze  na  szeroki św ia t  has ło  
n ie p o d leg łe j  Po lsk i .  Na rękach  nos il iśm y  naszy c h  w ielkich 
m ężó w ,  k tó rzy  w kraju  i z ag ran icą  uwijali się ko ło  wielkiej 
s p r a w y  w olnośc i .

Ale w ty c h  fanfarach, o b c h o d a c h  i dz iękczyn ien iach  n a j ­
m n ie jsz a  cząs tka  p rz y p a d ła  T em u , k tó ry  je s t  p ie rw szym  i is to t-
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nym sprawcą naszego odrodzenia:  Bogu.  Przez kilka lat 
kłóciliśmy się o to, czy w sali sejmowej zawiesić krzyż, czy 
też ustąpić przed ży darni. Jeszcze do tąd nie położyl iśmy 
kamienia węgielnego pod świątynię Opatrzności ,  która ma 
być zewnęt rznym wyrazem naszej wdzięczności ku Bogu. 
Jeszcześrry nie pomyś  eli o powszechnym w całej Polsce 
nabożeństwie dz iąkczynnem, w któremby naród cały jednym 
wielkim głosem odśpiewał Te Deum. Jeszcześmy ani j ed ­
nego  miasta nie poświęcili  Jezusowemu Sercu. Stawiamy 
pom iki różnym wielkościom- ziemskim, ale nie możemy 
zdobyć  się na pomnik dla Największego,  któremu zawdzię­
czamy naszą cywilizację, m s z e  wytrwanie w okropnej  nie ­
woli i nasze odrodzenie.  Cóżby to komu szkodziło, gdyby 
w Poznaniu n. p. stanął  na naczelnem miejscu pomnik J e ­
zusowego Serca, jak się tego od długiego czasu domaga  
przeważna liczba obywite l i  tego'mias-ta? A jednak komuś to 
szkodzi. Jakżeby to było mtura lnem,  gdyby w Warszawie 
umieszczono na Placu Saskim to S t rce  boże, które symbolem 
jest  wszystkiego,  co najpiękniejsze i najwznioślejsze.  T y m ­
czasem mimo zabiegów garstki płomiennych sprawa nie 
wchodzi  na  realne tery.  Zamiast  pomnika,  symbolu czys­
tości i poświecenia,  widzimy w stolicy coraz nowe kabarety 
i dancingi.

*  *
*

Więc cieszyliśmy się z Wolności więcej po świecku 
i dziękowali śmy więcej ludziom niż Bcgu.

A kiedy skończyły się święta i przebrzmiały fanfary, 
kiedy trzeba było zakasać rękawy i jąć się żmudnej  codz ien­
nej pracy nad odbudową tej Polski ku wolności wskrzeszonej ,  
kiedy ojczyzna uwolniona nie rrogła o b s y p ie  nas złotem 
i dostatkami,  ale kazała dorabiać się w trudzie i w pocie 
czoła —  wówczas skrzydła opadły i loty się obniżyły.  Zda­
wało się, że Polska to żłób pełny,  do k tórego wystar ­
czy sięgnąć ręką, aby wyjmować z niego wszelak e dostatki .  
A gdy to się nie stało, gdy  na wypełnienie tego żłobu trzeba 
było pracewaić,  gdy ojczyzna zażądała ofiar, oszczędności ,  
pracy i umartwienia,  rozczarowaliśmy się srodze. Tu i ówdzie 
nswet  edezwały  się glosy rozpaczliwe, które brzmią jeszcze 
ciągle:

— Po d zaborami było lepiejl była praca, były miesz­
kania,  były zarebkr i podatki  były mniejsze. . .
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W s ty d  s łuchać  ty c h  g ło sów . W s ty d  i ból.  A je d n ak  
s ły s z y  się  je, częs to .  W śró d  tej fa langi 2 0 0 .0 0 0  b e z r o b o t ­
nych .  I w ś ró d  rzesz zb iedzonej in te ligencji ,  i w śród  l icho  
p ła tn y c h  ro b o tn ik ó w .  Ba', i w śró d  ludzi z a m o ż n y ch ,  k tó ry m  
k a z a n o  p łacić  n ieco  w iększe  poda tk i .

P o d  zabo rcam i b y ło  lepiejl
Ci k tó rzy  to  m ów ią ,  nie są  za is te  g odn i  s tą p a ć  p o  ziemi 

p rzes iąkn ię te j  krwią ty s iąc ó w  ich braci,  p rze laną za w o ln o ść .

P o d  zaborcam i by ło  lepiejl
M o ż e  to  b luźn ie rs tw o  przeciw  duchow i w olnośc i w y p o ­

w iad a  rozpacz ,  k tó ra  n ie  wie, co m ów i i w g o rąc zce  g ło d u  
i c o d z ie n n e g o  b o ry k a n ia  się z lo sem  m a jaczy .

A m o ż e  bluźni tu  zm a te r ja l izow ane  sam o lu b s tw o ,  d la  
k tó re g o  ta m  je s t  o jczyzna ,  gd z ie  dobrze ,  a tam  w o lność ,  
g d z ie  obf i te  jad ło  i obfity  napó j .

W  k a ż d y m  razie n a jw ięk sz y  ze z łych  d u ch ó w  k ła m s tw a  
n ie  m ó g łb y  o b m y ś le ć  w ięk sze g o  k łam stw a .

P o d  zabo rcam i b y ło  lepiejl W ięc cóż z tego?  Ależ, na  
k rew  m ę c z e n n ik ó w  sybirsk ich  i na  ran y  d z 'e c i  w rzesińskich! 
n ie  o to  idzie jak  by ło  p o d  zaborcam i k ie d y ś ,  ale, jak  je s t  
d z i s i a j .  Dzisiaj j e d n a k ż e  u d a w n y c h  za b o rcó w  n a s z y c h  
w ca le  lepiej n ie  je s t  niż w P o lsae ,  a p o d  p e w n y m i  w zg lę ­
d a m i  gorze j .

R os ja  n. p. m a p o n a d  dw a  m il jony  b e z ro b o tn y c h ,  a w ięc  
dz ies ięć  razy więcej niż P o lska .  R os ja  dz is ie jsza  liczy 8 0 0 .0 0 0  
dziec i ,  k tó re  w a łę sa ją  się b e z  d o m u , b e z  opieki,  bez  c h leb a

N asz  są s iad  z a ch o d n i ,  N iem cy ,  w y k az u ją  p rzesz ło  m i-  
I jon  ludzi p o z b a w io n y c h  pracy. P rz ec ię tn y  urzędn ik  n iem ieck  
j e s t  gorzej p ła tn y  niż p racow nik  p a ń s tw o w y  polski .

Jeże l i  t e d y  o d c z u w a m y  braki w wolnej o jczyźn ie ,  jeżeli 
n i e  je s t  nam  dobrze ,  to  p e w n o  b y ło b y  gorze j,  g d y b y ś m y  
s ię  n azyw aw al i  o b y w a te la m i  n iem ieck im i lub ro sy jsk im i.

Z resz tą  m us im y  pam ię tać ,  że  cała E u ro p a  p o w o je n n a  
j e s t  n ęd z a rze m .  P o k u tu je  za la ta  m o rd ó w  i n iszczen ia .  W  p o ­
cie czoła o d ra b ia  to, co zos ta ło  zbu rzone .  I la ta  je szc ze  
d łu g i e  up łyną ,  za n im  choć  w częśc i  w róc im y do tego ,  co  
b y ło  k ie d y ś  za ta k  zw anych  d o b ry c h  czasów .
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• W szę d z ie  brak  p racy ,  w szędz ie  zarobki liche i w szę d z ie  
wielkie św iadczen ia  na  rzecz p a ń s tw a .  N a w e t  tak  b o g a ta  
A nglja  m a  c iąg łe  k ło p o ty  z p ó ł to ra  m il jonem  b e z ro b o tn y c h .  
W L o n d y n ie  zna jdu je  się dzie ln ica  wielkości P o zn an ia ,  z a ­
m ie sz k a ła  przez  s a m y c h  ż e b rak ó w .

P raw da ,  n ie  je s t  to  p o c iec h ą  dla b ie d n e g o  g d y  wie, 
że je g o  bliźni j e s t  także  g ło d n y m . I n ie  d la te g o  o tern p iszę, 
a b y ś m y  się pocieszali ,  że  gdzie indz ie j  je s t  n ę d z y  je szc ze  
więcej,  —  ale b y ś m y  wiedzieli,  że  w P o lsce  nie je s t  n a jg o ­
rzej,  ze o jc zy z n a  w o lna  n ie  je s t  nam  o s ta tn ią  m a tk ą  i że  
b luźn ią  i k łam ią  ci, k tó rzy  w z d y c h a ją  d o  zaborców .

*  *
*

W  P o lsce  je s t  lepiej niż w wielu innych  k ra jach ,  a o d  
n a s  sa m y c h  zależy, ab y  by ło  coraz lep ie j .

P ie rw szy m  je d n ak  w arunk iem  d o b ro b y tu  i p o w o d z e n ia  
n a ro d u  je s t  zg o d a ,  je s t  so lida rność ,  życz l iw ość  i w spó łp raca  
w szy s tk ich .  Nie m oże  być  p o s tę p u  w sp o łe cz eń s tw ie ,  g d z ie  
c / ło w ie k  je d e n  je s t  z a sk le p io n y m  w so b ie  aam olubem  nie 
o g lą d a ją c y m  się na  d rug iego ; lub gdz ie  je d n a  w ars tw a n ie  
w sp ó łp ra c u je  ale w alczy  z d rugą .  S tara  to  p ra w d a  i n ie ­
zap rzecza lna .  T y m c z a s e m  tej z g o d y ,  tej je d n o śc i  ta k  k o ­
n ieczne j  nie w idz im y  d o tą d .  N ie j e s te śm y  je s z c z e  ca łośc ią  
ze  strojoną ale je s te ś m y  z lepk iem  n a j rozm ai tszych  s tronn ic tw ,  
k tó re  n a  d o b i tk ę  cz ęs to  s a m e  nie w iedzą  czeg o  chcą. W  ż a d ­
n y m  n arodz ie  n iem a  ty le  party j i p a r ty jek  co w łaśn ie  w śró d  
n a s  P o la k ó w .  P o w ie d z ia n o  s łuszn ie ,  i e  g d y  ze jdz ie  się  dw uch  
N iem có w ,  to  z a ło tą  spó łkę ; a g d y  się ze jdz ie  dw uch  P o l a ­
kó w , to  za łożą  d w a  s tronn ic tw a .  D w a n a ś c ie  ró żn y c h  par ty j  
w je d n y m  n a ro d z ie  —- to  za is te  skandal i g łu p o ta  i g rzech  
p rze c iw k o  sp o łe cz n em u  dobru .  O b y  te  par t je  p rzyna jm n ie j  
p racow a ły l  Ale k aż d y  w P o lsce  wie, że o n e  więcej się k łócą  
n iż  p racu ją .  A p rzy te m  co za  pycha l P raw ie  każdej  p a r ­
ty jc e  zda je  się, że ona  i P o lsk a  to  je d n o  i, że o n a  sa m a  m a 
w ręku  klucz do  uszczęśliw ien ia  narodu .

Nie kon iec  n a  tern. Jak k o lw iek  je s te ś m y  n a ro d e m  
ch rz eśc i ja ń sk im  w o g ro m n e j  w iększośc i,  to  je d n ak  rozbrzm iew a  
w ś ró d  nas  p o g a ń s k ie  has ło  rozdzia łu  k las  i walki klas.  C ze-  
in u ż to  ta  co nosi  chus tkę ,  bo cz y  się n a  tę, k tó ra  u ży w a  d o  
n ak ry c ia  g ło w y  kapelusza? C zem u  ten ,  co nosi  p o d  sz y ją  
k raw at ,  o d g ra d z a  się ch ińsk im  m urem  o d  te g o  co  n ie  m a  te j
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szmatk i?  C z e m u  ro bo tn ik  up a t ru j e  w p r ac od aw cy  wroga,  
a p r a c o d a w c a  w ro bo tn iku  nieprzyjac ie la?  C ze m u mały  p o ­
s iadacz  zg rz y ta  zębami  n a  t e g o  co m a  n ieco  więcej? Nie  
z innej  p r zy cz yn y ,  j eno  że  dziel imy się na  klasy,  każd a  
klasa widzi  w drugiej  n ieprzyjacie la ,  ko nkur en ta ,  s zkod l i ­
wego ,  k t ó r eg o  t r zeba  się po zbyć .  To  t r zykroć  przeklęte ,  n i e ­
chrześc i jańsk ie  i n i e p a t r j o t yc zn e  has ło rozdz ia łu i walki k l a s  
mus i  zn iknąć  z obl icza polskiej  ziemi .  N a r ó d  j e s t  ca łośc ią  
j ak  ciało ludzkie.  J a k  w cieie ludzkiem ża d en  cz łonek nie  
m o ż e  pój ść  sw oj ą  d r o gą  i działać na  w łasną  rękę,  ale p o d ­
p o r zą d ko w a ć  się m m i  i wspó łdz ia ł ać  z innymi ,  —  tak w n a ­
rodz ie  wszys tkie  j e g o  części  i w ar s t w y  m u sz ą  w e s pó ł p ra co w ać  
sol idarnie i dop ie ro  z tej w sp ó ł p r ac y  wyn ikn ie  d ob r o  w s z y s t ­
k ich i d o b r o  każ de go .

S t ą d  n a j wi ęks zy mi  w rog am i  w e w n ę t rz n y m i  P c l s l i  s ą  
z j ednej  s t ro ny  tępi ,  ślepi,  zaciekl i  par tyjnicy ,  którzy do br o  
n a r o d u  u toż sam ia ją  ze sw o ją  pa r ty jką  i zasklepieni  w ś l i m a­
czej  skoru p ie  swoich  has e łek  i i n t e resów,  ws zys tk i ch  in n y c h  
o d są d za ją  o d  czci i wiary,  a p o d  sz y l de m  p a t ry jo ty zm u mą cą ,  
ją t rzą i warcholą.

Z drugiej  s t ro ny  wrogami  ukry tymi  Polski  są  ci, k t ó r z y  
dzie l ą  na r ó d  n a  „ k l a s y 11 i g łosz ą  has ła  walki i n i e n a ­
wiści,  a kolor  ich j e s t  mniej  lub więcej  cz e rw ony ,  ko lor  
krwi ,  mord u ,  pożo g i  i zni szczenia.

O d r z u ć m y  ten  kolor  h ań b y  i to  has ło  szpe tnel  N as z em  
h as łe m  na dzień dzi sie jszy i j u t r r e j szy  i na  zaws ze  musi  
s t a ć  się zawołań  e: P o la cy  wszys tk ich  wars tw  i s t a n ów  i par ty j  
i dzielnic łączcie  się życz l iwośc ią  i zg o d ą  ku ' w s p ó ln e m u  
d o b r u !  Niem a  walki  klas  i n i e m a  ża d ny ch  k la s l  Są s t a n y  
różne ,  ale w p o t rzeb ie  spo łeczne j  r ó w no rzę dn e .

T o  has ło j e s t  j e d y n i e  g o d n e  tych,  k tó rzy  w y m a w ia ją  
s łowa  na jpiękn ie jszej  m o d l i tw y  świa ta:  „Ojc ze  nasz,  k tó r y ś
je s t  w n iebie* .  Ojcz e  n asz  —  T y ś  więc  j e s t  O jc e m  tego  
ro b o tn ik a  w bluzie zawa lanej  i T y  równi eż  O jc e m  j e s t e ś  
t e g o  inte l igenta  w surducie .  O jcze  nasz — Ojcz e  c racz ów  
pracu jących  na roli i O jcz e  tych,  co uczciwie p racują w m i e ś ­
cie. O jcze  naszl  Ojcze  w sp ó ln y  i j e de n  Ojcz e  wszystkich .

K ie d yż  nadejdzie czas, że ta modlitwa Chrystusowa stz-  
nie się ciałem w żyw ych  duszach ludzil że w szy scy  poczują
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s ię  n a p ra w d ę  dz iećm i te g o  s a m e g o  O jca  i b raćm i siebie , że  
ja k  brac ia  n ie b ę d ą  o d g rad z ać  się  o d  s ieb ie  p y c h ą  i sam o- 
lu b s tw e m  klasy! że  jak brac ia  se rd eczn i  w e z m ą  ro zb ra t  
z n ienaw iśc ią  i d ło n ie  p o d a d z ą  sob ie  przy jazne!

K iedyż  n a d e jd z ie  te n  czas .  Bo o d  te g o  za leży z g o d a  
i m iłość .  A od  zg o d y  i m iłości p o s tę p  i d o b ro b y t .

S zukam y i ła k n ie m y  ch leba  dla w sz y s tk ic h .  D opiero  
w ó w cza s ,  g d y  sp e łn im y  p ie rw sze  s łow a m o d l i tw y  P a ń sk ie j ,  
g d y  to  O jcze  nasz, k tó re  w y m aw ia m y ,  n ie b ę d z ie  k ła m s tw e m  
w u s ta ch  naszych ,  ale p raw d ą  i r ze czy w is to śc ią  w naszy c h  
se rcach  i w n aszy c h  czynach ,  —  dop ie ro  w ów czas  B ó g  p rzy j­
m ie  i w ype łn i  tę  d a lszą  p ro śb ę  Chrystusow ej m o d li tw y :  
C h leb a  n asze g o  p o w sz e d n ie g o  daj n am  w szy s tk im  i w ybaw  
n a s  o d  w sz y s tk ie g o  złego . —

O. R a/ner.

S p r a w o z d a n i e
z zebra  lia R a d y  G łó w n t j ,  k tó re  s ię  o d b y ło  w K ra k o .  

w ie  w d o m u  K s ię ż y  w dniu  20  kw ietn ia  b. r.

O b ec n i  byli: P re z e s  O .  C z es ław  Szuber, O. H o n o r a t ’
p ro w in c ja ło w ie  O .O .  k a p u c y n ó w ,  O .  V iator  z W arszaw y! 
S e k re ta rz  O. C z e s ła w  Kellar i O. S te fan  W a w tzkow icz ,  f ran ­
c iszk a n ie  z K rakow a; O. A nastazy  P a n k ie w  cz i O. Czesław  
B o g d a lsk i ,  b e rn a rd y n i  z K rakow a; G w ard jan  0 . 0 .  re fo rm a­
tó w  z K rakow a; Ks. kan. Dr. D am asik ,  d e le g a t  m e t r o p o l i ­
ta ln y  krakow sk i;  Ks. prała t R ew era ,  d e le g a t  b iskup i s a n d o ­
m iersk i;  Ks. K rys ińsk i,  d e le g a t  b iskuo i che łm ińsk i .  Bracia: 
S ap ie ch a  z S ied lec ,  S trus ińsk i z T a m o w a ,  G uzik  z Zag łęb ia  
D ą b ro w sk ie g o ,  Bobilewicz, G o łąb ,  S troka,  P aw lak  z K rakow a.  
S iostry : L ena rc  k o w a  z W olbron ia ,  M a c k ie w ic ró w n a  z C z ę ­
s to c h o w y ,  Ż uraw ska, L ac h ero w a ,  K o z ik o w a ,  G lo ssó w n a ,  C hry-  
śc iń sk a  z K rakow a.

O . P re z e s  pow ita ł  se rd e cz n em i s łow y p rzyby łych ,  k tó-
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ry m  le ży  tak  na  sercu  ro zw ćj  idei franciszkańsk iej ,  że  m im o 
k ło p o tó w  i t ru d ó w  p rz y b y w a ją  na  ob rady .

Idea f ranc iszkańska  okazu je  się zaw sze  św ie żą  i ży w ą  
  co  złe, napraw i,  co d o b r e  utw ierdzi;  n ies ie  p o s tę p  p raw ­
dz iw y .

P ra c a  R a d y  G łów nej  idzie pom ału ;  ale to  i lepiej ,  ż e  
się  ro zc h o d z i  g ru n to w n ie .

P o  p rzy jęciu  p ro to k ó łu  z p o p rz e d n ie g o  zebran ia  o d c z y ­
ta ł  O. S ek re ta rz  Keliar sp raw o zd a n ie  z czynnośc i  S ek re ta i-  
ja tu ,  k tó re  się s p o tk a ło  z g o rąc em  u znan iem  O . P re z e sa .  
Br. P aw lak  o d c z y ta ł  n a s tę p n ie  sp raw o zd a n ie  z rozw oju  ter-  
c ja r s tw a .

O. P re z e s  p o d z ięk o w a ł  se rd e cz n ie  br. P a w lak o w i za  tak  
w y c z e rp u ją c ą  s ta ty s ty k ę .  L iczby  d o w o d zą ,  jak ruch te rc ja rsk i  
w zrasta .

Refe ra t  sw ój z a k o ń c z y ł  br. P a w la k  w n ioskam i,  z k ^ r y c h  
k a ż d y  ko le jno  p o d d a n o  p o d  g ło so w a n ie .  N ajd łuższa  d Ys ‘ 
kus ja  b y ła  n ad  w n iosk iem , aby R ada  G łó w n a  m ia ła sw e  
w ła s n e  p ism o ; g d z ie b y  w y cz e rp u jąc e  zam ieszcza ła  s p rav °~ 
zdan ia  z ob rad ,re fe ra ty ,  jak ie  na  zebran iach  R a d y  o d c zy 'Y ‘ 
w an o ,  w szy s tk ie  sp raw y  do  te rc ja rs tw a  się  o d n o sz ą c e .  T a *e 
w ia d o m o śc i  te rc ja rsk ie  d o s ta w a ć  b ęd z ie  b ez p ła tn ie  ka*dy  
k s ią d z  D y re k to r  oraz R e d ak to r  p ism a  te rc ja rsk iego .

S ta n ę ło  na  tern, że po k aż d em  zeb ran iu  R ady  G łów reji  
i p o  z jeździe  D e le g a tó w  ukaże się taki o rg a n  R a d y .

Inne w niosk i  br. P aw laka :  A by S ek re ta r ja t  R a d y  G łó w ­
nej miał s ta ły  lokal,  o raz  p ła tn e  siły  b iu row e —  rów nież  p rz y ­
ję to .

B y ło b y  najlep ie j ,  aby  d ek a n a ln a  R a d a  k rakow ska  d o jś ć  
m o g ła  do  p o s ia d a n ia  sw e g o  d o m u , a R ada  Gł. w y n a ję ła  
w  n im  m ieszkan ie ,  o d p o w ia d a ją c e  jej po trze b o m .

P r z y s tą p io n o  do  sp raw y  ank ie ty :  C o  w s trzy m u je  in te l i ­
g e n c ję  o d  w s tęp o w an ia  do  PI Zakonu .

N a d e sz ło  k ilka lis tów  bardzo  zn a m ie n n y ch .  J e d n i  p r z y ­
p isu ją  w inę  XX. D y re k to ro m ,  d ru d zy  te rcy ja rk o m , n ie ż y ją ­
c y m  w ed le  d u c h a  f ranc iszkańsk iego  i rozs ie w a ją cy m  plotk  ;
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inni zespołowi różnych warstw społecznych w tercjarstwie. 
Są i tacy, którzy się domagają, aby zaprowadzić jakiś po­
dział na podstawie inteligencji członków.

O. Prezes nie sądzi, aby inteligencji brakowało w 111 za­
konie; jest jej dużo, tylko inteligencja nie bierze czynnego  
udziału w życiu kongregacyj tercjarskich.

Przeciwny jest wprowadzaniu podziału do kongregacyj; 
nie zgadza się to z duchem tercjarstwa, ani z wolą Papieży,.

Ks. deleg. Krysiński sądziłby, że winni tu są XX. Dy- 
ektorzy, zgromadzenia i inteligencja.

Inteligencja nie ma pokory. Zgromadzenie winno, bo 
są w niem plotkarki, a XX. Dyrektorzy winni, że je cierpią 
w kongregacji.

O. Pankiewicz i br. Sapiecha oświadczają się za tern, 
że plotkarki, wogóle tercjarzy nieżyjących wedle ducha fran­
ciszkańskiego, trzeba z kongregacyj wykluczać, usuwać.

O. Prezes podnosi, że 111 Zakon jest przedewszystkiem 
zakonem. Członkowie jego mają być pokorni, cisi, praco­
wici, uczynni, pełni poświęcenia.

Następnie O. Kellar odczytał referat swój „O potrzebie 
wizytacji 111 Zakonu1*. Starać się o nią ma zgromadzenie 
przez swego X. D}rektora.

W wolnych wnioskach poruszył ks. deleg. Rewera, aby 
tercjarze rozszerzali ideę, aby ci, co się mają pobrać, modlili 
się. Jeżeli nowożeńcy będą mieli na uwadze służbę Stwórcy,, 
a nie dogodzenie zmysłom, rodziny nie będą się rozwodziły.^

Druga myśl X. prałata Rtwery, to szerzenie modlitwy 
o chrzest dzieci wśród nas i wśród pogan.

Przez lekceważenie wartości duszy ludzkiej ileżto dzieci 
umiera bez chrztu w naszem kstolickiem społeczeństwie!

Nakoniec termin zjazdu delegatów naznaczono na 13-  
14. 15. czerwca b. r. Zjazd tegoroczny odbędzie się w War­
szawie.



Z e Sekretarjatu Rady G łów n ej.  
III Za k o n u .

D o ro c zn y  z jazd d e le g a tó w  III Zakon u  sw. F ranc i szk a ,  
o d b ę d z ie  się w Warszawie  w d o m u  Pre fek tów ,  u l  M i o d o w a  
L. 19, w d n i a c h :  13, 14 i 15 czerwca ,  —

R a d a  G łó w na  III Z ak onu  św. O.  F ranc i sz ka  ma ją c  na 
uwadze  o b c h ó d  jub i l euszowy,  k tó ry Wa rs za w a  u rządza 
w dn iach 11, 12 i 13 czerwca b. r. uchwali ła ,  a by  t e g o ro c zn y  
Z jezd  D e le g a t ó w  III Zakon u  miał  miej sce  w Warszawie .  
W ten s p o s ó b  de legac i  b ę d ą  mogl i  za j e d n y m  z a c h o d e m  
wziąć też udział  w o b ch o dz ie  war szawsk im przyczyn ia jąc  
się przez to  do  podn ies i en ia  j e go  świe tnośc i .  —

W  myś l  § 27 S ta tutu  Rad y  Głów ne j ,  każda  K o n g r e ­
gac ja  ( Zg ro ma dze n ie )  111 Zakon u  św. F r jn c i s z k a  w Pol sce ,  
ma  p raw o  wys łać  na Z jazd sw oich  de l e g a tó w  (o ile m o ż ­
ności  w os ob a ch  Ks.  D yre k to ra  i p rz e ło żo ne g o  (nej )  z g r o ­
mad ze n ia .  —

P r o g r a m  Z j a z d u .
Dnia 13 czerwca o godz .  7-mej  w ie c zo r em :

1). P rz ywi tan ie  de l e g a tó w  przez O.  P r e ze sa  Rad y  G łó w n e j .

2).  P r z em ó w ie n ia  po sz cz eg ó l ny c h  d e l eg a tó w .  —

Dnia 14-go cz e rw ca :

I). O go dz .  8-mej  r ano  w Kościele 0 0 .  K ap u c y n ó w ,  
przy  ul. M io d ow e j  u roczysta  msza  św.  z kaz an ie m  —

II). O  godz .  16-tej r ano ,  przy ul. Miodo we j  L. 19 wspó lne  
ob rad y  z na s t ę p u j ą c y m  p or zą d k i em  :

1). Zagajenie.  —
2). O d c z y ta n i e  p ro toku łu  z os t a t n i eg o  Z jazdu  d e l e ­
ga tó w.  —
3). Zarys  pięcioletniej  działa lnośc i  Ra d y  G łów ne j  
oraz sp r awo zda n ie  kas owe .  —

4). Referat  „Rola  te rc j ar s twa w u regu lowan iu  kwes t j i  
mi łos ierdz ia" .  —
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D y sk us ja  n a d  referatem.  —
III).  P o  po łud n iu :

aj .  De legac i  św ie cc y  zwie dzą  zaby tk i  Warszawy.  —
b). X.X.  D y re k to r zy  o d b ę d ą  o godz. ,3-c iej  p o s k d z e n i e  
na  k tó r e m  w y g ło s z o n y  z o s t a n i e :
1). R e fe ra t :  „Co D u c h o w i e ń s t w o  zawd z  ęcza  św.  
F ranci szkowi ,  i co mu w za m ia n  of iarować w in n o" .  __

2). R e fe r a t :  „O p r o w a d z e n u  t e rc j a r s twa  w myś l  
. O jca  św. P iusa  X w y r a ż o n ą  w liście do  G en e ra łó w

Zakon u  z d n a  8 w rześn i a  1922 r . “ —
3).  Dysk us ja  n a d  referatami .  —
c). O  g c d z .  S-tej  o b r a d y  wspólne ,  na k tó rych  b ę d z i e :

1). R e fe ra t :  „Jak  zreal izować p r agn ien ie  O j c a  św.  
P iusa XI, by  w sz y s cy  S y n o w i e  i Córki  św.  O.  F r a n ­
ci szka byli  mis jonarzami" .  —
Dyskuja .  —

Dnia 15 cz e r w ca :

a).  O  g o d j .  . 8  r ano  w kośc ie l e 0 0 .  K a p u c y n ó w  
M sz a  św.  za d u sz e  zmar łych z terc jars twa.  —

b). O  g c dz .  10 tej rano,  w sp ó ln e  obr ady ,  na  k tó rych  
b ę d z i e :
Re fe r a t :  U w a g i  n ad  p e w n e m i  n ie d om ag a n ia m i  t e r ­
c j ar stwa"
2). Dyskus ja  n a d  referatem.  —
3). W y b ó r  n o w y c h  cz łon ków  do  R a d y  G łó w n e j  
w miej sce  w y lo s o w a n y c h
4) W ol ne  wniosk i .  —
5).  Zamknięc ie  obrad .  —

U w a g a :  P o  wskaz ów ki  w sprawie  mieszkan ia  zg łaszać  się
do  0 0 .  K a p u c y n ó w  w Warszawie  ul. Mi od o w a .  —

S e k r e ta rz :  P rez es
O. Czeław Kellar O. Czesław Szuber

f ra n c is z k a n in ,  p ro w in c ja ł  0 0 .  K a p u c y n ó w .

Generalny Sekretarjat III Zakonu  

Św. Ojca Franciszka  
KRAKÓW, ul. Loretańska L. 11.
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3. Lista łań cu ch ow a pism  
franciszkańskich.

VI. P. Profesorowa Zofja Birkenmajerowa zaproszona przez 
p. Chryścińską:

a), z ł o ży ła  broszurę p : t :
10) Zofja B rkenmajerowa.  — Kraków 1925.

„Z najs tarszych d z i e j ó w  Z a k o n ó w  Seraf ickich w  Polsce" — 
(uzup e ł n io ną  d i  H-g-> w y d a ń  a)

b) podała dzieła w których są w a d o m o ś c i  o hanciszka- 
n iz m ie :

17) Eustachy Iwanowski (pseud.  Hellenius.) — Lwów 
1894. „Wspomnienia  polskich czasów".  Tom  11.

18) Michał Rawicz-Witanowski  —  Warszawa 1899 
„Moncgrafja Łęczycy"

19) Franc.  Piekosiński  — Kraków 1901. „Rycerstwo 
polskie wieków średnich".  Tom  III.

VII. Prof. Józefowie Mehofferowie zaproszeni  przez ks. Dr. 
B. Rizziego,

a) złożyli ks ią ż k i :
11) Ks. Dr. Czesław Felkowski.  — Wilno 1926. „bw. 

Franciszek z Asyżu, w 700 rocznicę śmierci.

12) S. Barbara Żulińska. — Lwów 1926. „O. św. Fr an­
ciszku z Asyżu" (opowiadania dla dzieci)

13) O. Maurycy Rzecznik. — Lwów 19 J . „Pójdźmy 
za św. Franciszkiem".

b). podali tytuły d z i e ł  w których jest wzmianka o franciszk. :

20) Michał  Wiśniewski.  — Warszawa 1897. „H storja 
literatury polskiej".  T. II.

21) Lucjan Siemieński.  — Lwów 1877. „Pieśni Mis­
tycznej  Miłości".

c) zapraszają do złożenia ofiary :
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19) J a n a  Kublina . D y re k to ra  D rukarn i  „ P o rad n ik a  g o s ­
p o d a r s k ie g o "  w P o zn an iu .

20) W ojc iecha  G ie leck iego ,  k u s to s z a  Bibl. Jagieł ,  w K ra ­
kow ie .
VIII. P- M arja  G u b arze w sk a  z a p ro sz o n a  przez  p. K orne l ju sza  
S trokę .

a) z łoży ła  n a s tę p u ją c e  książki i b ro sz u rk i :
14) O. F lo r jan  S zczepan ik .  —  K raków  1910. „Ż yw ot 

św . F ra n c isz k a  z A syżu" .
15) Ja n  S z m y t  —  T arn ó w  1911. „Ż y w o t św. F ranc iszka  

z A syżu" .
15) A d am  A b d an k  —  K raków  1925. „Św ięty  F ranc iszek  

z A syżu ."
17) M ichal ina  Jo n a sz a n k a  —  L w ów  1926. „S łońce 

A sy żu " .
18) N. N. —  K raków  1893. „M yśli  św . F ranc iszka  

z A syżu" .
19) Ks. Segur .  —  K raków  1888. „Trzeci Z akon  św. 

F ra n c isz k a " .
20) K s.  M a rty n ian ,  Reformat. —  P rz em y ś l  1893. „D roga 

d o  n i e b a " . . .  jako  u pom inek  B rac iom  i S io s trom  III. Z akonu  
św . O. F ra n c isz k a" .

21) 0 0 .  Reform aci.  —  K raków  1906. „R egu ła  i jej 
w y ja ś n ie n ie " .

b)  p o d a ła  ty tu ły  d z i e ł :
22) W ład y s ław  Ł uszczk iew icz  —  K raków  1884. „K ościół 

św . Ja k ó b a  w S an d o m ie rzu "  T .  II.
23) B o les ław  U lanow sk i —  K rak ó w  1887. „O za łożeniu  

k lasz to ru  św . A ndrze ja  w K rakow ie"  —  (P a m ię tn ik  A kad . 
U m ie j .  T . VI.)

24) K s. B ron is ław  G ła d y s z  —  P o z n a ń  1921. „Ż yc io rys  
w y b i tn y c h  św ię tych  z u w zg lę d n ie n iem  ich sy m b o l ik " .

c) za p rasz a  d o  z łożen ia  ofiary n a s tę p u ją c e  o s o b y :

21) M. D ań c o w ą ,  pl.  S zczepańsk i  1. 4. (T o w .  przy jació ł  
Szt.  p iękn .)
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22) Dziukiewicz Teklę, ul. S tawy L. 3.
23) Gorczycównę Julję, ul. Kościuszki L. 27.
24) Marję Kozikową, ul. Loretańska L. 8.
25) Józefę Kurkową, ul. Łobzow ska L. 21.
26) Antoninę Lacherową, ul. Długa L. 12.
27) Emilję Lenartową, ul. Szlak L. 51.
28) Anielę Łotocką, ul. Dwierzyniecka L. 32.
29) Marję Mayerberg, ul. Radziwiłłowska L. 29.
30) Stefanję Poło tyńską , ul. Krowoderska L. 62.
31) Teresę Ratajową, ul. Szlak L. 9.
32) Marję Elwinę hr. O. Rouke, ul. Garncarska.
33) Helenę Saloni, Dębniki, u1, Powrożnicza L. 4.
34) Marjannę Szafrońską, ul. Wolska L. 13.

35) W łodzimierę Szołajską, ul. Szczepańska L. 11.
36) Eugenję  Towarnicką, ul Długa L. 18.
37) Elżbietę Vetulani, ul. Smoleńska L. 10.
38) Annę Willerównę, ul. Kochanowskiego L. 12.
39) Aleksandrę W ojewodową, ul. Czarnowiejska L. 59.
40) Franciszkę Wolzanową, ul. Felicjanek L. 23.
41) Jan inę  Wójcikową, ul. Fiorjańska L. 21.
42) Macieja Wentzla, Rynek Głów ny (pod Obrazem)

IX. P. Jan  Kublin zaproszony  przez prof. Meofferów, 
a) złożył k s ią ż k i :

22) Stanisław Jastrzębiec —  „Bł. W ładysław  z G ie l­
n iow a". (Rys histor. z XV w.)

23) Roux Lavergne tł. L. Miłkowski „W stęp  do nauko­
wego czytania P ism a ś w “.

24) Alfred Brosig. (Bibl. Zabytków Wielkopolskich.) 
.O łta rze  polskie".

Uwaga! Ofiary i wiadomości książkowe, można składać 
i przesyłać do Sekretarjatu Rady Głównej, ul. Loretańska 
L, 11. (Klasztor 0 0 .  Kapucynów), lub wprost na ręce



Sekretarza O. Czesława Kellara, w Krakowie pl. W. W. 
Świętych (Klasztor 0 0 .  Franciszkanów.)

 JSSĆW bte----

F i l m  o s w. F r a n c i s z k u
(W YTW . ,,LUX“)

Staraniem zarządu Domu Katolickiego na Sródce wys­
tawiono w Poznaniu film  o Sw. Franciszku, sporządzony 
przez wytwórnię „L u x “ . Klasztor OO. Franciszkanów dał 
swoją firmę i reklamę. Film  przedstawia obszernie życie 
Św. O. Franciska, i zrobiony jest z wielkim  nakładem 
środków. Niektóre obrazy, zwłaszcza z żywej przyrody, 
robią wrażenie inponujące i bardzo dla oka miłe. Nacgół 
jednak nie można tego filmu uważać za udatny. Przede- 
wszystkiem są w nim pewne nieścisłości historyczne. Na- 
przykład nic nie wiemy z historji, aby Sw. O. Franciszek 
składał hołd jakiemuś królowi czv cesarzowi. Następstwo 
różnych wydarzeń podanych w film ie również nie zgadza 
się z historją. Wogóle w drugiej częśęi filmu widzimy 
plątaninę, wśród której trudno dopatrzeć się związku. N ie­
wiadomo też, dlaczego reżyser filmu ubrał braci niosących 
trumnę z ciałem Franciszka w długie, białe koszule. Również 
śmiesznem jest, gdy bracia uczestniczący w nabożeństwie 
dźiwigają w rękach olbrzymie, wysokości człowieka dosię­
gające świece. Zapewne pierwsi bracia byli zbyt ubodzy, 
aby mogli nabyć aż tak straszliwe świece. W procesji 
w niedzielę palmową, w której Klara otrzymuje palmę, w i­
dzimy wszystkich kapłanów ubranych w infu ły biskupie 
i jesteśmy zdziwieni, skąd w Asyżu małej mieścinie znala­
zło się odrazn aż ty lu  dygnitarzy kościelnych. Wogóle re­
żyser filmu zdaje się nie orjrntować-dobrze i w życiu św. 
Franciszka i w jego duchu i we współczesnej jemu historji.

Artyści zwłaszcza w roli zakonników i świętych grają 
niżej wszelkiej k ry tyk i. Odrazu widzimy, że nie mają oni 
żadnego pojęcia o tern, co to jest święty. Gdy n. p. chcą 
wyrazić wzruszenie ekstatyczne, podnoszą piersi do gó­
ry i zawracają pociesznie oczami. Niepotrzebnie zupełnie
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w p lą ta ł  r eż y se r  do  ob razu  k u r ty z a n ę  Sybillę .  P ra g n ą ł  on  w i­
d o c z n ie  n ad a ć  dzie łu  p o sm a k  ro m an ty czn y .  Lecz  je s t  to  
z b y tec zn e .  P o s ta ć  św. F ra  ciszka tak  je s t  p iękna ,  że w y s 'a r -  
czy  jej w ierne  p rze d s taw ie n ie ,  ab y  w idza zająć, w zruszyć ,  
i n a w e t  rozbaw ić .

T e  w sz y s tk ie  b rak i są  zrozum ia łe ,  jeżeli  p ra w d ą  jest, 
że  w y tw ó rn ia  „ L u x “ je s t  ż y d o w sk ą  i przez ży d ó w  o b s a d z o ­
ną .  Ż ydzi ani nie z rozum ie ją  ani n ie o d e g ra ją  na leżyc ie  p o ­
s tac i  św. F ra n c isz k a .  J e s t  to  ś w ia L o b c y  ich d u sz y  i n ie ­
p o ję ty  dla ich m ó z g ó w .  Św. F ra n c isz ek  czeka na  w y tw ó rn ię  
ka to l icką  i d o b ry c h  a r ty s tó w  katolickich .  C zy  się k ; e d /  d o ­
czeka? N iechaj o tern p o m y ś l i  ta  w y tw ó rn ia  polska ,  k tó ra  
w y k o n a ła  film o św. S tan is ław ie  K o s tc e .  Z ad a n ie  p rzed  n ią  
b a rdzo  w dzięczne .  N a jp o e ty c z n ie js z y  i na jm ilszy  św ię ty ,  
przez  sz e ro k ie  w ars tw y  sp o łe c z e ń ts w a  uw ie lb iany ,  roku je  na  
ek ra n ie  p e łn e  p o w o d z e n ie .

R .

Przel iM z y sto ft ia m i M ł M i l i t a i  w W anzaw iE .
Z okazji  roku jub i leuszow ego  św . F ra n c isz k a  Serafickiego 

zaw iąza ł  się w W a rsza w ie  sp e c ja ln y  k o m ite t ,  m a jący  na celu 
zo rg a n izo w an ie  u ro cz y s to śc i  f ranc iszkańsk ich .  H o n o ro w y m  
p rz e w o d n ic z ą c y m  je g o  je s t  J. E .  ks .  b iskup  S tan is ław  Gal, 
p racam i zaś p rz y g o to w a w c z e m i k ie ru je  O .  F lorjan ,  g w ard ja n  
k o n w e n tu  O. O .  F ra nc iszkanów . J a k o  dni o b c h o d u  jub i le ­
uszu w y z n a c z o n o  na  p o s ie d ze n iac h  k o m ite tu  11, 12 i 13 
czerw ca , a p ro g ra m  ob e jm u je  p rz e d e w sz y s lk ie m  n a b o ż e ń s tw a ,  
p c  k tó ry c h  m a ją  n as tąp ić  ak a d em je .  Z ak o ń c ze n iem  w s z y s ­
tk iego  będ z ie  p o c h ó d  przez  m ias to ,  jaki rozw iąż*  się  na  
placu Sask im , gdzie  w y g ło s z o n e  z o s tan ie  o d p o w ie d n ie  kazanie .  
W  zw iązku z u ro cz y s to s to śc ia m i  w y d an a  b ęd z ie  spec ja lna  
j e d n o d n ió w k a  p. t. „O jcu  Serafick iem u w h o łdz ie" .

jmch.
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Tercjarska konferencja  
św. W incentego.

P rz y  ko n g reg ac j i  żeńsk ie j T rz e c ie g o  Z akonu  św . F ra n c i ­
sz k a  z A syżu  w W arszaw ie  p o w sta ła  p rzed  p a ro m a  m ies iącam i 
k o n fe renc ja  św . W in c e n te g o  a P aulo  p o d  w ezw an iem  św. F r a n ­
c iszk a  Seraf ick iego  ku  uczczeniu  jub ileuszu  O b e c n ie  za jm uje  
się ona w sp ie ra n iem  m a t i r j a ln e m  o ko ło  60 rodzin ,  n ie  za ­
n ie d b u je  je d n a k  p racy  duchow ej,  bo  zda rzy ły  się tak ie  w y ­
padk i ,  że cz łonk in ie  jej nak ło n i ły  do  spow iedz i  osoby ,  co 
n ie  s p o w ia d a ły  się przez  kilka, a n a w e t  k ilkanaśc ie  lat,  że 
p o je d n a ły  p o w a śn io n y c h  m a łż o n k ó w  i t. p.

jm ch.

Teatr wśród Tercjarzy.

K o n g re g a c ja  ż e ń sk a  T rz ec ie g o  Z akonu  św . F ra n c isz k a  
z A syżu , g ru p u jąc a  się  p rzy  kośc ie le  O .O .  F ran c iszk an ó w  
w W arszaw ie ,  o d  d łu ższeg o  już  czasu  za jm u je  się w y s ta ­
w ian iem  u tw orów  sc en ic zn y c h  treści relig ijnej .  D o ty c h c z a s  
g ra n o  9 razy  „R óże  św . E lż b ie ty "  i 2 razy  „Ż y w o t  św . M a ł­
g o r z a ty  z K o r to n y " ,  za k a ż d y m  zaś razem  sala je s t  n ie ty lko  
szcze ln ie  w y p e łn io n a ,  lecz  wiele o só b  m usi o d ch o d z ić ,  nie- 
o t r z y m a w sz y  już biletu. Do ta k ieg o  o to  p o w o d z e n ia  p rz y ­
cz y n ia ją  się p o  p ie rw sz e  s a m e  u tw ory ,  a po  drugie  d o s k o ­
na ła  gra  am ato ró w , k tó rym i w p rzew aża jące j  w iększośc i  są  
Terc ja rze .  J e s t  w śró d  nich  kilka s iós tr  o w y b itn y c h  w p ro s t  
z d o ln o śc iach  scen ic zn y c h ,  to  też  na p o ch w a łę  zas ługu je  g o r ­
l iw ość o raz  b e z in te re so w n o ść ,  z jaką  p o św ię ca ją  sw o je  z d o l­
nośc i  na  chw ałę  B o ż ą  i na p o ż y te k  tfliźnich. T e g o ż  s a m e g o  
nie  m o ż n a  o d m ó w ić  także  in n y m  am ato rem , w szy s tk ich  n a ­
to m ia s t  cechu je  p rze jęc ie  się rolam i, dzięki czem u gra  u trzy ­
m a n a  je s t  na w y so k im  poz iom ie .  jm c h .

 ----
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Głos Kardynała z Kolonji

Achen (Niemcy). Kardynał Schults z Kolonji zaproszony 
na zebranie wyższej sfery katolików niemieckich do Achen 
przemówił w duchu świętego F ranciszka: „Święty Franciszek 
by ł wybrany, aby zreformował społeczeństwo. Zanim jednak 
zabrał się do tego dzieła, zreformował wpierw siebie samego. 
Na co się dzisiaj przyda prowadzić dyskusje  przez inteli­
gencję  katolicką nad problemem ludowym, społeczeństwa, 
nad  podniesieniem  moralnem mas z bagna materjalizmu, 
socjalizmu i komunizmu w celu zdobycia  tych  mas dla 
żyw ego i prawdziwego chrześcijanizmu, jeżeli przedewszy- 
stkiem nie przystąpimy do reformy i do nawrócenia siebie 
samych, jeżeli nie rozpoczniemy roztrzącać własnego sumienia 
na froncie przed narodem" ?

O. F. P.

W A R S Z A W A  — NEKROLOG.

Ś. p. Anna Krauze.

Przed  n iedaw nym  czasem zmarła w W arszawie ś. p. 
siostra A nn a-w  zakonfe Marja Krauze, życie której jes t  d o ­
w odem  ciągłej tęskno ty  za praw dą  Bożą.

Z urodzenia nie była ona katoliczką, alboweim przyszła 
na świat w głębi Rosji z rodziny prawosławnej.

W 1902 r. w 23 roku życia wyszła za mąż za Polaka
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—  kato lika  p. K rauzego ,  k t i r y  w sp raw ac h  d u c h o w y c h  p o ­
zo s ta w ił  jej ca łkow itą  sw o b o d ę .  Z k a ż d y m  rokiem  p r z y b l i ­
ża ła  się o n a  do  kośc io ła  ka to lick iego , d o  c z e g o  n ie m a ło  
p rzy c zy n ił  s ię  p o b y t  w C z ęs tochow ie .  T a m  chodz iła  c z ę s t o ­
k ro ć  na  J a s n ą  G órę  i d ług ie  g o d z in y  spędza ła  p rzed  c u d o w ­
n y m  o b ra z e m  M. B. C z ęs to ch o w sk ie j ,  p rosząc  o ob jaw ien ie  
woli Boskiej oraz o p o z n a n ie  w iary  p raw dziw e j.  S ko ro  d o ­
w iedzie li  się o te rn  d u ch o w n i  p raw osław n i ,  jęli ją  p r z e ­
ś la d o w ać  i s z y k a n o w a ć ,  to  w sz y s tk o  aliści p rzy sp ie sz a ło  
ty lk o  chwilę n aw ró ce n ia .  Z C z ę s to c h o w y  przen ieśl i  się 
p a ń s tw o  K rauzow ie  z b ieg iem  czasu  do  W arszaw y ,  gdz ie  
zam ieszka li  n ie d a le k o  kośc io ła  0 . 0 .  F ra n c isz k an ó w .  O d  
te j  chwili za cz ę ła  s io s tra  K ra u zo w a  b yw ać  razem  ze 
s w ą  có rk ą  w ty m  D om u B ożym , m o d lą c  się zw łaszcza  p rze d  
c u d o w n y m  o b razem  św . A n to n ie g o .  P rz e m o ż n y  C u d o tw ó rc a  
z P a d w y  zm iłow ał s ię  n ad  szukającą  drogi do  p raw d y ,  b o ­
w iem  n a tc h n ą ł  ją  do  p rzy jęc ia  ka to l ic y zm u .  U d a ła  się t e d y  
p o b o ż n a  n iewiasta  do  0 . 0 .  F ra n c isz k a n ó w  po  radę ,  a g d y  
ją  o trzym ała ,  łączn ie  ze  sw o ją  có rką  p o p ro s i ła  o p rzy jęc ie  
d o  K ościo ła  ka to lick iego . W  o d p o w ie d z i  na  to p o r a d z o n o  
je j sk ie ro w ać  się do  p ro boszcza ,  ks. Bączkiew icza ,  oraz z ło ­
ż y ć  p rzed  n im  w y zn a n ie  wiary, co też  b ez  zwłoki uczyn iła .  
W k ró tc e  p o te m  w stąp i ła  do  T rzec iego  Z akonu  św . F ra n c isz k a  
z A syżu , g d z ie  zo s ta ła  s io s trą  ra d n ą  i w yk az a ła  w całej 
pełn i sw e  cn o ty  m iłości oraz p o k o ry .  Świeciła  tu w szys tk im  
p rzy k ła d em ,  u jm ow ała  w szys tk ich  dz iw ną d o b ro c ią  i s łodyczą ,  
w  s to su n k u  zasię  do  u bog ich  b y ła  ich o p ie k u n k ą  oraz po- 
c ieszycie lką .  P o n ie w a ż  na leża ła  d o  . T o w a r z y s tw a  P a ń  M i­
łosierdzia ,  św , W in c e n te g o  a P a u lo “ , k tó re  is tn ie je  p rzy  T rz e ­
cim  Zakon ie ,  zag ląda ła  n a  p o d d a s z e  oraz d o  su te ryn ,  w n o iz ą c  
ze  so b ą  p ro m y k  radośc i .

N ied łu g o  w szakoź  p rac o w a ła  tak  n a d  so b ą  ja k o te ź  d la  
d o b ra  b liźnich ,  g d y ż  sp o d o b a ło  się P a n u  n a d  p a n y  ze rw ać  
te n  p rze p ięk n y  kw ia t  z ziemi, iżby  o b d a rz y ć  go n a g ro d ą  
h en  —  w n ieb ie .  S ta ło  snę to  w  dn iu  25 m arca  r. b., k ie d y  
s io s tra  K rauzow a by ła  już na  w yzd row ien iu  po  ciężkiej o p e ­
racji. Ś m ierć  jej w yw oła ła  wielki sm u te k  w śród  w sz y s tk ic h  
T erc jarek ,  i b ie d n y c h  jakim i się o p iek o w a ła ,  k tó re  pow iad a ją :  
„ P ła c z e m y  po niej, lecz  je d n o cz eśn ie ,  g o d z ą c  się  z W olą  
Bożą  ufam y, iż ona  nam  teraz  je szcze  więcej p o m a g a ć  b ęd z ie  
m od li tw ą  swą, k tó rą  nam  obieca ła* .  P o g rz e b  jej b y ł  jak-  
g d y b y  tr ium falnym  p o c h o d e m  te rc jarsk im .

/ . M. Ch.
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Książki nadesłane:
ż y w o t  ŚW. Małgorza ty  z Kortony,  te r c ja r k i ^ F r a n c i s z k a

S k reślił J . N F  Ch. W a r s z a ^ T ^ ^ k ł T S S .  Tercjarek iw . Franciszka. 

S t r o n  1 6 . --------------------------------------------------------------r o k  l9 2 7 ‘

O r g a n i z a t o r  Unii Ż ywego  Różańca.  x j g n a c y K r a j e ^
(W o i ,  W a r s z a w s k ie )  

M ł a w a 2. v
  —  c  • = = = = = =
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W ADMINISTRACJI 
„POCHODNI SERAFICKIEJ" 
OO. Franciszkanię Grodno.

nabywać można

Brewiarzyki Tercjarskie
oprawne w czarne płótno. — Stron 620. 

= =  Cena za egz.: 4.50 zł. ■

W ADMINISTRACJI „POCHODNI SERAFICKIEJ" 
Jes t do nabycia: Utwór sceniczny z XIII wieku 

pod tytułem*

Święty Franciszek z Asyżu
Napisany przez prof. WINCENTEGO STROKĘ 
nadaje się do przedstawień podczas obchodów 
= = = = =  Jubileuszowych. = = = = =  
Stron 62. —  Cena tylko 40 gr. (10 centów am.)

W ADMINISTRACJI „POCHODNI SERAFICKIEJ* 
są do nabycia

Dyplomiki Tercjarskie
Cena za 100 szt. — 3,50.
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A d m i n i s t r a c j a  
P o c h o d n i  S e r a f i c k i e j

' ' 'O .  F r a n c i s z k a n i  — O R J D N O

OPŁACONO RYCZAŁTEM.

K A T E C H I Z M
DLA

B raci i S ió s t r  III Z a k o n u  Ś .  F r a n c i s z k a  S e r a f ic k ie g o  

OBJ AŚN IAJ ĄCY R E G UŁ Ę  T ERCJ ARS KĄ.

---------------------------------- Cena 1 zł. ----------------------------------

Do nabycia w Administracji „ R y c e r z a  N ie p o k a la n e j"  

0 0 .  Franciszkanie — G R O D N O  —  (Polska).

=dl>

K A L E N D A R Z
l  u w z g ię d n ie n ie m  o d p u s tó w  zu p e łn y c h  3-ch  z a k .  f r a n c i s z k a ń s k ic h  (ZF),  H bso iuc j i  G e n e ­
ra lnej  d ' a  cz ło nk ó w  lii Zak . (RG ). S Zkap le rza  K a r m e l i t a ń s k i e g o  (SK),  S z k a p l e r z a  N ie p o k a ­

l a n e g o  P o czę c ia  ( S N P )  i o dp .  zu p .  s tac j i  r z y m s k ic h  (O s t ) .

1 S. Bł. J a k ó b a  S tzem ię  b. I Z. 17 P. S. M arcjana m.
(2F). 13 S. ,S. E frem a diak. D. K.

19 N. 2 po Z. Św. S. Julji d e2 C. S. Erazm a m.
3 T. Bt. A ndrzeja z H. I Z. (ZF). Falk. (ZF).
4  S. W ig. S. Franciszka z C. 20 P. S. Syiwerjusza, O kt. św.
5 N. Li !oi?e Świątki (ZF) (AG) A nton iego  (ZF).

(SN) (SNP) , 21 W. S. Alojzego Gonzagi
6 P. Pon. Ziel. Św. S. N orberta  22 S. S. Paulina fc.

23 C. S. Agrypiny p. m.
24 P Urocz. I\ajśW. Serca Jezu­

sowego (Zr), (AG).
25 S. S. W ilhelm a op.
26  N. 3 po  Z. Św. SS. J a n a

______  i Pawła m m.
. , po  Z. Św. iró jcy  Przn. 27 P. S. W ładysław a Kr.
(Zc) (AG) (SNP) 28 W. W ig. S. I reneusza  bm.

13 P. S .A n tcU eg o  z  P A T .  (ZF). 29 S. SS. Piotra i Pawła Ap.
1 i W. S. Bazylego D. K. (ZF), (AG), (SNP).
]' S S. J o la n ty  p. 30 C. W soOm nienie  św. Pawła rtp.
16 C. Boże CJało

op.
7 W. S. Roberta
8 S. Such. S. M edarta  b.
9 C. S. Felicjana m.

10 P. Soęh. S. M ałgorzaty Kr.
11 S. Śvch. S B arnaby
12

Zn p o z w o le n ie m  W ładzy  D u c h o w n e j .
B e d . k i o r  O C e . t . w  K e U . r ,  f r . n e U z k . n i .  -  W y d . w r .  : C O  F n n c l . z k . n i .  w P o l s c e .  

D r u k i r n l J  W y d u w n l c t w .  . R y c e r z  N l e p o k e U n e f  w Orodnle .


